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aaszego powtórzyliśmy pod rubryką wiadomości ze 
Lwowa, to co tamtejszy Przegląd Powszechny 
mówił o cudzoziemskim duchu, w jakim polski za­
rząd galicyjskiój kolei rzecz całą sprawuje. Zarzuty 
tam wyrażone muszą niewątpliwą mieć podstawę i 
bardzo przykro a bardzo mocno odbijać się w opi­
nii publicznój Galicyi, kiedy oględny Czas z cał­
kiem poóobnemi wyjeżdża na plac w artykule wstęp­
nym niedzielnego swego numeru. Bierze on pochop 
do tego z okoliczności, iż ten dzień właśnie (4 li­
stopada) był dniem otwarcia części galicyjskiój kolei 
na przestrzeni z Przeworska do Przemyśla. „Dzień 
taki,” powiada, „powinien być obchodzony jakoby 
święto narodowe, bo zbliża siebie dalekie przed- 
tóm okolice jednego kraju, zmniejsza odległości 
dzielące ludzi jed'nego| kraju i jest niejako wróż­
bą materyalnego i duchowego zespolenia. Daj Boże 
byśmy co rychlój choć tym sposobem mogli się zbli­
żyć do siebie, mieszkańcy wszystkich krańców ziemi 
naszej!”

Wspomniawszy dalój, że opinia kraju w każdym 
niemal kroku dyrekcyi kolei, upatrywała nie same 
tylko ekonomiczne cele, ale zarazem środek do 
utworzenia wzdłuż całego kraju kolonii niemieckich, 
które stać się miały na przyszłość ogniskami ruchu 
materyalnego i dążeń wynaradawiających, dodaje 
Czas:

„Wyznać należy, że dyrekcya nic nie zrobiła na 
rozbrojenie tych posądzeń, że tam nawet, gdzie rząd 
Btósował się do życzeń i potrzeb kraju, ona jakoby 
była na nie głucha; że jeżeli rząd przekonawszy się 
o niezbędnój konieczności, aby urzędnicy jego w 
kraju naszym pełniący służbę, posiadali język pol­
ski dla znoszenia się z stronami jak ustnie tak piś­
miennie ; jeżeli ogłasza prawa, ustawy i rozporządze­
nia w języku tego kraju, w którym takowe obowię- 
zywać mają, to dyrekcya kolei galicyjskiój większą 
część posad tak biurowych jako i technicznych ob­
sadza ludźmi nieznającymi języka kraju, w którym 
pełnią służbę i ludu z którym w codziennych są 
stosunkach. Wiemy, że można być dobrym inżynie­
rem, budowniczym a nawet palaczem lokomotywy 
nie umiejąc słowa po polsku, nie można jednak być 
w Galicyi dobrym konduktorem, kasyerem, posługa­
czem, nie umiejąc po polsku. Wszakże jadąc koleją 
galicyjską, rzadko można się zetknąć z urzędnikiem 
służbowym coby umiał po polsku. Wszystkie znaki, 
hasła, wszystkie krótkie zlecenia dawane podróżnym 
w ciąga drogi wyrażane są po niemiecku, bilety na­
wet podróżne są w języku niemieckim, jak gdyby 
kolej ta nie polski kraj przerzynała, jak gdyby prze­
znaczoną była dla tej tylko małój liczby podróżnych 
cudzoziemców, którzy zabłądzą w nasze strony. Czy 
więc kolej jest dla kraju, czy kraj dla kolei? Jakto, 
więc podróżny we własnym swoim kraju, u siebie 
Przez własną wieś przejeżdżając, ma się tłómaczyć 
w obcym języku, albo używać tłómacza, lub poro­
zumiewać się na migi z urzędnikami i służbą przed­
siębiorstwa z jego kraju zysk ciągnącego? Kraj ma 
ni-0 Fawo żądania, aby na kolei przeprowadzo- 
if i™iem jego i z niego żyjącój, używano jego 
Jtzjka w służbie przynajmniój zewnętrznój, lecz oraz 
JJ Prawo., aby synowie jego mogli w miarę zdol- 
tkow ćta^owe w własnym swoim kraju spoży­

ci 7~ Wspominaliśmy parę dni temu pod rubryką 
K? p °śc* mieJScowycb, że pan naczelny prezes W.

• Poznańskiego miał podobno odpowiedzieć na 
ffliankę o potrzebie czwartego katolickiego gimna- 

2 bardzo kompetentnych w tój materyi wyszłą 
to f zaizuteai i że nie wiadomo, zkądby wziąć na 
®onU i U8Ze' Wyrozumiewamy łatwo, że chwila cere- 
... sinego przedstawiania grona profesorów naczel-
unia i Poznahskiego zarządu, nie bardzo odpowie- 
2tvrn ła c^.wi^ d° podejmowania poważnego sporu 
’,ięcriWyS°^EQ Pędnikiem o szkólne fundusze; nic 
ttjL, lwne8°, pobieżny zarzut na wzmiankę na­
cie r« bez reP^i pozostał. Kam natomiast, którzy 
Przpa^111^ ty.ckże samych etykietalnych względów do 

trzegania, niechaj będzie wolno w dwóch sło>

wach sposobem repliki nadmienić, iż z wszystkich 
zarzutów, zarzut braku funduszów na wyższe szkoły 
polsko katolickie, najmniój widzieć się musi uzasa­
dnionym. Ileż to szkół niemieckich i protestanckich 
powstało i utrzymuje się w prowincyi naszój, głów­
nie z dawnych polskich funduszów edukacyjnych i 
duchownych, które rząd pruski pod swoje wziąwszy 
zawiadywanie, zrobił się onych szafarzem? Czyżby 
nie słuszną było zwrócić przedewszystkióm te fun­
dusze do właściwego ich przeznaczenia pierwiastko­
wego i z nich zaspakajać edukacyjne potrzeby ludno­
ści katolicko połskiój, gimnazya zaś i szkoły niemie­
cko protestanckie, jak np. tutejsze gimnazyum Fry- 
derykowskie, gimnazyum bydgoskie szkołę krotoszyń­
ską itd. opatrywać, albo z ogólnych dochodów pań­
stwa, albo ze szczodrobliwości gminfi osób szcze­
gólnie interesowanych?

JKW. książę Rejent raczył w imieniujNPana nastę­
pującym oficerom i urzędnikom nadać pozwolenie nosze­
nia,orderów udzielonych im przez cesarzajrosyjskiego, a 
mianowicie: orderu orła białego: ¡¡ministrowi stanu 
i wojny, jenerał porucznikowi Roon; orderuforła św. 
Włodzimierza czwartój klasy: adiutantowi jenerała- 
feldcechmistrza księcia Karola Pruskiego, kapitanowi 
Miesitscheck Wischkau, osobistemu adjutantowi księ­
cia Albrechta Pruskiego, rotmistrzowi Buddenbrock, 
rotmistrzowi Maltzahn i kapitanowi Thile z sztabu 
jeneralnego korpusu gwardyjskiego; orderu św. Sta­
nisława drugiój klasy z gwiazdą: osobistemu adju­
tantowi księcia Rejenta, pułkownikowi Boyen;?5* or­
deru św. Stanisława drugiój klasy: osobistemu ad­
jutantowi księcia Karola Pruskiego, majorowi baro­
nowi Puttkamer i tajnym sekretarzom ekspedycyjnym 
w ministerstwie wojny, radzcom obrachunkowym 
Adam i Koch.

Berlin, 7 listopada. Ministerstwo stanu pracuje 
obecnie podobno nad projektem do prawa o odpo­
wiedzialności ministrów, który najbliższój sesyi sej- 
mowój przedłożyć zamyśla. Jeźli się ¡wiadomość ta 
potwierdzi, będzie to ważny krok w rozwijaniugsię 
konstytucyi w Prusiech.

— Książę Rejent przyjmował pruskiego posła 
przy dworze hesko-kaselskim, tajnego radzcę Sydow, 
który jutro udaje się na swą posadę. — Dziś prze­
jeżdżał tu książę Jerzy meklenburgsko - szweryński 
z żoną, rosyjską W. księżną Katarzyną, udając się 
do Petersburga.

— Brandenburgski pułk huzarów (3) .'otrzymał 
od księcia Rejenta, w rocznicę bitwy pod Torgowem, 
nazwę „huzarów Zietena”.

— Z 400 górników z Westfalii, którzy na wiosnę 
b. r. z familiami swemi, zachęceni zyskiem, do połu- 
dniowój Rosyi się udali i tam w największą nędzę 
popadli, powracało wczoraj przez Berlin 7 familii 
do swój ojczyzny. Wedle ich opisu, niedola pozosta­
łych kolegów w Rosyi ma być niewypowiedzianie 
wielką.

— Wielu tutejszych praktycznych jurystów dało 
pochop do monstrualnój petycyi do izby deputo­
wanych o zaprowadzenie przymusowego małżeństwa 
cywilnego. W kilku miejscach wyłożone listy pokryły 
się w krótkim czasie licznemi podpisami.

— Od czasu do czasu dochodzą tu wiadomości 
z niemieckiój warowni związkowój Rasztat, że z tam- 
tójszój żałogi anstryackiój dezertuje bardzo wielu żoł­
nierzy do Francyi. Publiczna opinia w Niemczech 
domaga się coraz dohitniój, ażeby związek niemiecki 
żażądał od Austryi wycofania pułków włoskich z 
niemieckich twierdz związkowych.

— Opisują teraz poszczególnie fałszowane bank­
noty pruskie na 25 tal., które się pokazały tu w 
październiku. Są one miększe od zwyczajnych, cień­
sze, znaki wodne w rogach nie jasne, druk lito­
graficzny po obu stronach, gdy na prawdziwych czcion­
kami wybity z strony jednej, z drugiój zaś prasowany 
na miedzi, macając więc palcami na prawo od 
herbu numer, czuje się na prawdziwych banknotach 
wypukłość, a na fałszywych gładkość. Równie'druk 
jest na fałszywych nieco tłusty i zamazany, szcze- 
gólciój herbu i napisu w dwóch wierszach: dwadzie­

ścia pięć talarów i dyrekcya głównego ¡banku. Krzyż 
orderu czarnego orła pod herbem mało co na fał­
szywych banknotach wystaje z pod płaszcza, gdy na 
prawdziwych opuszcza się o połowę niżój płaszcza. 
W wydrukowanóm zagrożeniu kary we wszystkich 
wierszach stoi krzywo wypisane „setzt” i niepopra­
wnie. Otok stępia kontroli nie jest' wyraźny. Pasek 
żółty między linijkami jest szerszy na fałszywycha 
linijka wewnętrzna tego paska jeąt grubsza i ciem­
niejsza niż na prawdziwych.

. — Przedwczoraj w południe odsłonięto posąg wysta­
wiony na cześć Thaera, niemieckiego reformatora 
agronomii. Na uroczystości tój nie znajdował się 
z powodu żałoby nikt z familii królewskiój, natomiast 
byli obócnymi ministrowie i inni dygnitarze tak cy­
wilni jak i wojskowi; również deputacye władz rzą­
dowych i miejskich, uniwersytetu akademii i fabryk, 
narzędzi gospodarczych. Posąg wyobraża Thaera 
wspartego lewą ręką na pługu, a prawą rękę mają­
cego wzniesioną do nauczania.

— Tutejszy korespondent do Gazety Kolońskiój 
pisze: „Cieszy nas, że możemy potwierdzić z pewnego 
źródła, iż rząd pruski trzyma się stale pod wzglę­
dem Włoch programatu, jaki ogłoszono po zjęździę 
cieplickim, ile, że w kołach austryackich starają się 
upowszechniać zdanie, iż Prusy przyrzekły nie opu­
szczać Austryi gdyby na nią we Włoszech uderzono 
i że ponowiono to przyrzeczenie w Warszawie. Po­
nieważ ta pogłoska dobrze jest obrachowaną i zrę­
cznie w świat polityczny puszczoną, przeto jest rzęcpą 
stósowną o tóm pomówić. Że tak nie jest, możną 
wykazać przez poważne zaprzeczenia pruskie i nie- 
pomogą Austryi ani dmuchania w uszy, ani powta­
rzania tych płonnych wieści po dziennikachj Przy­
zwyczajono się już do tego, że życzenia tam codzień 
przedstawiają jako rzeczy pewne i istotne. Tymczasem 
naprzeciw życzeniom tym austryackim stawają inte­
resa pruskie i niczóm niedadzą się zmienić.“

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 4 listopada. Wczoraj odbywały się 

w kościołach wszystkich wyznań, z rozkazu namie­
stnika nabożeństwa żałobne za zmarłą rosyjską ce­
sarzową matkę. Dzienniki tutejsze okazują się wciąż 
jeszcze z czarnemi obwódkami; zdaje się, że to po­
trwa parę tygodni. Kiedy zaś otworzyć napowrót 
teatra warszawskie, na to czekają tu dopiero roz­
kazu z Petersburga.

Cesarz pozwolił na założenie w Warszawie 
Towarzystwa zachęty sztuk pięknych i upoważnił 
radę administracyjną do skreślenia ustawy tego 
Towarzystwa.

- Stanisławowi Mprzyckiemu, szlachcicowi, z Kró­
lestwa Polskiego, zasłanemu ną Sybir za przestępstwa 
polityczne, pozwolono przenieść się na mieszkanie 
do krewnych w gubernii wołyńskiój.

— Czytamy w Kur. War.: Niektórzy,,« mie­
szkańców tutejszego kraju mają, już to swoje kopal­
nie złota w Syberyi, już też współudział w tychże. 
Dla zwiedzenia przeto takowych, jeden z tychże wła­
ścicieli, to jest młody hrabia Stanisław Kazimierz 
Kossakowski, odbył w ciągu tego, lata podróż wraz 
z małżonką swoją, z hrabiótf Chodkiewicźów Kossa­
kowską. Podróż trwała taih dni 26 i napowrót 
także dni 2ti.

— C z as opowiada: W Warszawie krążyła od 
dni kilku wieść, iż w czasie podróży JĆKApMośęj 
do Warszawy, w chwili gdy pociąg zatrzymał się 
w Skierniewicach a cesarz i towarzyszące muosoby 
wysiadły z wagonu i udały się do przygotowanych 
pokoi w dworcu aby się posilić i zmienić suknie, 
skradziono z wagonu pulares z papierami i znaczną 
summą pieniędzy; że następnie w parę dni późniój 
jakaś osoba spowiadająca się u kapucynów w War­
szawie oddała spowiednikowi pieniądze, aby je'wrę­
czył władzy, za pośrednictwem którój zwróeohe zo­
staną właścicielowi; że spowiednik uczynił według 
żądania spowiadającój się osoby, pieniądze odniósł 
do władzy, ana zapytanie tejże, czy zwrócono także 
papiery, odrzekł, iż więcój nic mu nie oddano. Po­
głoska ta otrzymuje teraz w części zatwierdzenie 
następującóm doniesieniem drukowanem w Kurye-
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i że Wdraża ws kim, które jednak niedokładnie
wyjaśnia rzecz całą. Kury er pisze:

„Zabrana w tych dniach jednój z znakomitych 
osób, dość znaczna kwota pieniężna, a to w czasie 
podróży tejże osoby do Warszawy, zwróconą została 
w całości właścicielowi za pośrednictwem 00. kapu­
cynów tutejszych.“

— Uwaga publiczności warszawskiej zwróconą 
została przez artykuł Fr. hr. Skarbka w Gaz. Codz. 
na obraz Simlera, przedstawiający śmierć Barbary 
Radziwiłłownój; liczne więc tłumy zaczęły naraz 
zwiedzać krajową wystawę sztuk pięknych, zwykle 
dość pustą. Znawcy oceniają obraz feimlera na 
20,000 złp.

— Tutejsze Towarzystwo rólnicze ogłasza, że 
przeznaczyło medal wielki za najlepszą rozprawę na 
zadanie: Jakie są środki większego upożytecznienia 
pracy kobiet wiejskich w zimie? Rzecz zaiste pię­
kna i chwalebna, tylko mogło Towarzystwo szczęśli­
wszego dobrać wyrazu od „upożytecznienia.“ Podo- 
bnyż medal ma być dany w nagrodę za najlepszą 
rozprawę na zadanie: Jakie jest najwłaściwsze 
urządzenie kas pożyczkowych włościańskich, mają­
cych na celu zasilanie małych gospodarstw kapitałem 
obrotowym ?

— Telegraf Kijowski donosi, że w skutek 
nieporozumień stowarzyszonych z p. Szumlańskim, 
stojącym na czele żeglugi na Dnieprze, ten ostatni 
dla zakończenia sporu, zmuszonym był udać się do 
Petersburga. Niewiadomo, na czyją stronę spór ten 
się rozstrzygnie, tymczasem akcye, których już 4000 
sprzedano po rsr. 50, obecnie spadły na rsr. 30, 
a nawet i po tój cenie z trudnością znajdują nabyw­
ców.

— Pan Hipolit Stupnicki, redaktor lwowskiego 
Przeglądu powszechnego bawił temi czasy 
kilka dni w Warszawie; powiadano, że obecność jego 
była w związku z zamierzonćm rozszerzeniem tego 
dziennika.

— Według przedśmiertnego życzenia śp. Leona 
hr. Łubieńskiego, biblioteka jego wcieloną zostanie 
do zbiorów Świdzińskiego, dla użytku kraju umie­
szczonych przy ordynacyi Krasińskich.

— Z nadchodzącą zimą ożywi się niebawem to- 
warzysko-literackie życie stolicy. U pana Aleksandra 
Przezdzieckiego rozpoczęły się na powrót z począt­
kiem listopada tak zwane wieczory piątkowe, a znany 
powieściopisarz, J. Korzeniowski, otwiera u siebie 
na czas zimowy literackie wieczorki, które pierwszego 
dnia miesiąca każdego odbywać się mają.

— Prócz kolei Bydgosko - Łowickićj, która do 
miasta Kutna w roku przyszłym według zapowie- 
dzenia ma być już otwartą;, prócz skończonój już 
prawie części kolei Warszawsko-Petersburgskiój po 
rzekę Narew w kraju naszym, żyje w projekcie no­
wa odnoga komunikacyi; od miasta bowiem Łodzi 
poprowadzoną być ma kolej akcyjna, w celu połą­
czenia tój fabrycznój kolonii niemieckiój liczącój 30 
tysięcy mieszkańców, z głównym traktem kolei na- 
szój. Niedługo także w podobny sposób ma być po­
łączona z stacyą Ruda Guzowska, jedna z trzech 
bliskich cukrowni; przekonano się bowiem, że kolój 
konna mniój się opłaca w stosunku reparacyi i ko­
sztów niż kolej stała parochodowa. Postanowiono 
także od miasta Olkusza wybić żwirówkę do komory 
celnój Michałowice, leżącój przy dawnój drodze bitćj 
warszawsko-krakowskiój, aby tym sposobem osadę 
górniczą Dąbrowę, będącą zarazem i stacyą kolei 
żelaznój oraz Ojców i Pieskową Skałę, połączyć z 
Krakowem. Właściciele terrytoryów, przez które 
żwirówka pójdzie, ofiarowali na ten cel po 100 rs. na 
•wiorstę, mając zamiar reszty dokonać szarwarkiem.

— Jeden z korespondentów Kur. Wileńskiego 
wspomniawszy o niedawnych skargach listowych z 
Grodzieńskiego, jakoby za poduszczaniem odkupszczy- 
ków wódczanych pijaństwo zaczynało szerzyć sięna- 
powrót w tamtych stronach, takie ze swój strony do- 
daje uzupełnienie czyli raczój sprostowanie tój wia­
domości: „Słuszne były,” powiada on, „obawy po­
czciwego obywatela kraju, aby lud dziś szczęśliwy, 
trwając w trzeźwości, nie obłąkał się i w swoim 
upadku powtórnym nie zginął bez powstania. Spra­
wiedliwa tóż uwaga, że drugi raz podnieść ten lud 
do tój potęgi duchowój, do jakiój go Bóg sam pod­
niósł przez posługę kapłanów, będzie trudniój. Na 
ten raz jednak donosimy na pociechę dusz prawych 
i pojmujących szczęście społeczne, że te usiłowania 
rozwiały się na cztery wiatry, wywołały nawet nie 
w jednóm miejscu wiele scen śmiesznych bo lud do­
tykalnie z dnia na dzień jaśniój widzi: jak się mu 
lepiój dzieje, na majątku, na sławie, w pokoju do­
mowego pożycia i w sumieniu. Duchowieństwo wpra­
wdzie nie zasypiało, silnie oddziaływać poczęło; ale 
i w tym razie, wybitniój się wyrażała jakaś tajemna 
siła łaski Boga, niźli te starania dusz pasterzy. Nie 
dla tego mówimy o cudownój bożój pomocy, abyśmy 
Uważali za niepotrzebne prace kapłanów w tym wzglę­

dzie; owszem przez to chcemy zachęcić do śmiel­
szego działania, bo to jest wyraźne dzieło boże, do 
jakiego są wszyscy duchowni powołani.

ROSYA.
Petersburg, 2 listopada. Wiadomości z Kau­

kazu podają nieustannie szczegóły drobnych utarczek 
Rosyan z krajowcami. Jakkolwiek dotąd wojna była 
bardzo drobiazgową, Rosyanie sposobią się do walki 
na większe rozmiary. Skazówkę tego daje rozkaz 
dzienny księcia Borjatyńskiego, który z polecenia 
samego cesarza ogłosił że nikt z armii kaukaskiój 
ani oddziałów do niój chwilowo przyłączonych nie 
otrzyma urlopu na czas nieograniczony.

— Zmarła w d. 1 listopada cesarzowa rosyjska 
wdowa, urodziła się w Berlinie 13 lipca 1798 r. i 
była najstarszą córką króla pruskiego Fryderyka 
Wilhelma III i królowój Ludwiki. Na chrzcie otrzy­
mała imię Karoliny. W d. 13 lipca 1817 wydaną 
została za Mikołaja Pawłowicza naowczas W. księcia 
rosyjskiego i przybrała imię Aleksandry Feodorówny 
dane jój po przejściu na wiarę grecko-rosyjską. W d. 
2 marca 1855 owdowiała. Dzieci jój są: cesarz Ale­
ksander II, W. księżna Marya, wdowa po księciu 
Leuchtenberskim, dziś za hr. Strogonowem, W. księ­
żna Olga, żona królewica wyrtemberskiego, W. ks. 
Konstanty, W. ks. Mikołaj i W. ks. Michał.

AUSTRYA.
Lwów, 1 listopada. W zeszłą niedzielę odbyła 

się uroczystość poświęcenia domu nowego, jaki nabyło 
i rozprzestrzeniło Stowarzyszenie czeladzi rzemieśl- 
niczój. Nowy ten dom jest na ulicy Pojezuickiój, w 
tóm samóm miejscu, gdzie był dawniój szpitalik dla 
małych dzieci ubogich. Nie raz już mieliśmy sposo­
bność wspominać o tóm Stowarzyszeniu, którego do- 
nośność pożyteczna w całóm życiu tak licznój klasy 
rzemieślniczój, jest nadto widoczna, byśmy potrzebo­
wali powtarzać, co nieraz z szczerego powiedzieliśmy 
serca. Jestto wielka i bardzo wielka zasługa księdza 
Odełgiewicza, któremu i za myśl piękną, i za trudy, 
jakie niezmordowanie ponosi, należy się cześć po­
wszechna. Miał tóż on przy tym obchodzie krótką 
ale treściwą przemowę, w którój po słuszności podniósł 
ważność tój instytucyi, i opisał dzieje zakładu nie­
jako składając podziękowanie tym wszystkim, którzy 
go dobroczynnemi datkami wspierają. Z tój przemowy 
dowiedzieliśmy się także, że obok zakładu otwartym 
będzie dom dla rekonwalescentów, tj. dla tych rze­
mieślników, którzy ze szpitalu wyszedłszy, nie są je­
szcze zdolni do pracy. Piękna to myśl, bo to właśnie 
czas, w którym rozpacz i zniechęcenie prowadzi nie­
raz biednych rzemieślników na najgorsze bezdroża. 
Uroczystość poświęcenia odbywał sam ksiądz arcy­
biskup Wierzchlejski.

— Przed kilku dniami zmarł tu Leon Podhoro- 
deński, podpułkownik wojsk polskich, kawaler legii 
honorowój i polskiego krzyża virtuti militari. Poto­
mek znanćj z patryotyzmu rodziny, walczył ou za 
sprawę ojczystą w kampaniach napoleońskich, później 
w wojnie z r. 1831. Przeniósł się potóm w Hrubie­
szowskie. Bawiąc czasowo we Lwowie, tu życia za­
kończył. Pogrzeb był tak świetny, że śmiało powie­
dzieć możem, jako podobnego nie pamiętamy w mie­
ście naszóm. Zgromadzenie w kościele było tak li­
czne, że prawdziwy ścisk powstał. Wszystkie stany 
były w nim reprezentowane. Najgłówniejszą wszakże 
i najliczniejszą część zgromadzenia stanowiła szkólna 
młodzież. Zeszły się wszystkie szkoły; wszechnica, 
technika, uczniowie zakładu Dublańskiego itd. Wi­
dzieliśmy także liczne grono obywatelskie, a wnióm 
wielu z dawnych wojskowych, co byli uczestnikami 
zdarzeń r. 1831. Trumnę z pomieszkania do kościoła 
i z kościoła na cmentarz niosła młodzież odmienia­
jąc się na wyścigi. Pochód zaś na cmentarz był tak 
liczny, że gdy jeden koniec dochodził do cmentarza, 
drugi ciągnął się jeszcze przy pałacu hr. Lewickiego. 
Przed bramą cmentarza, zbliżyli się dawni wojskowi 
polscy, koledzy niejako zmarłego, bo z nim razem 
dzielili tryumfy i trudy, nadzieje i cierpienia owój 
kampanii. I odebrawszy trumnę z rąk młodzieży, po­
nieśli ją do grobu wśród szczerego rozczulenia, które 
od nich pochodząc udzielało się wszystkim obecnym. 
Gdy już trumnę spuszczano do groba, jakby na znak 
dany uklękła młodzież, a za nią i drudzy, i odśpie­
wała chórem przy towarzyszeniu muzyki pieśń na­
rodową.

— Wczoraj dawali dyrektorzy tutejszćj sceny pol­
skiej, przedstawienie na korzyść pomnika dla śp. J. N. 
Kamińskiego. Grano Star oś wieczczyznę i Po­
stęp czasu; połowa dochodu pfzeznaczęhą została 
na zasiłek funduszu pomnikowego. Dziś daje nawet 
dyrektor sceny niemieckiój reprezentacją na tenże 
sam cel chwalebny, bo zaiste po Wojciechu Bogu­
sławskim, niezawódnie Kamiński największe położył 
zasługi dla sceny narodowój.

— Z powodu rozterków i zaciętój polemiki po­

między tutejszym Dziennikiem Literackim 
Kółkiem Rodzinnóm, następująca obiega an 
gdota. Zapytany razu pewnego, p. A. Sozański, col ’ 
o tych dwóch pismach sądził, odpowiedział: ,,Pomii 
niajmy tytuły a będzie lepiój; bo pierwsze zwad r: 
się właściwie powinno Dziennikiem rodzir»nytcl 
a drugie Kółkiem literackióm. Przeczyć Ud 
że wiele jest trafnój charakterystyki w doraźny 11 
tym dowcipie. p

Peszt, 31 października. Pest. Lloyd, organ mi ? 
szczan peazteńskich, podaje z okazyi ostatnich n ' 
tentów artykuł wstępny pod napisem: Węgryikrai 
koronne. Powiada on w nim: Teoretyczne wj 
ności Węgier, niemogły nigdy wejść w całój pej, r' 
w wykonania praktyczne, dla tego, że inne prowii P 
cye monarchii pod absolutnym zostawały rządei 
Konstytucya węgierska była w wiecznój sprzeczno! r- 
z panującemi w całój monarchii zasadami rządzeni 
które musiały paraliżować prawa węgierskie. S», ” 
body Węgier były w nieustannym stanie oblężeni; „ 
a naczelnik opozycji na sejmie w r. 1848 uzn« 
i wystąpił z tóm bardzo wyraźnie, że nadani, 
konstytucyi dla całój monarchii jest niezbę 21 
dnym warunkiem utrzymania i zabezpieczenia m 
przyszłość swobód węgierskich. Zdanie to podzieli ® 
dziś cały naród. My Madziary wiemy aż nadto 8i 
brze, że nam nic nie może być rękojmią utrzymaiii ? 
własnych wolności, jeno system, który przy.?1 
puści wszystkie części składowe monarchii 
do udziału w równych jak nasze swobodac!8' 
W ęgry niechcą uprzywilejowanój sy tuaeyi, bo u1 
nadto doświadczały niebespieczeństwa takiój wyłą­
czności; przeciwnie, muszą baczyć na to, by instytu, 
cye innych krajów koronnych nie były z konstytucjąta 
węgierską w sprzeczności.“ W końcu żąda Lloyd a 
ażeby tak jak w Peszcie dla Węgier, był w Wiednia111 
parlament dla krajów austryackich należących 
rzeszy Niemieckiój.

Tenże dziennik donosi, że temi dniami odbywa! 
się posiedzenia senatu akademickiego w sprawie j( ? 
zyka wykładowego i sposobu, jakiego użyć należy 
aby jak najprędzój otworzyć odczyty na wszechnicj
Senat uchwalił zaprowadzenie języka madziarskiej^ 
jako wykładowego, postanawiając zarazem zasiągu, 
zdania pojedyńczyeh fakultetów. Rezultat odbytyci 
dnia wczorajszego obrad fakultetów jest następujący1" 
fakultet filozoficzny uznał możliwość wykładów przed­
miotów filozoficznych w języku madziarskim, wymięła 
niając zarazem czterech kandydatów, którzyby mogli}& 
bardzo godnie zastąpić profesorów, którzy nie ■wła-lw; 
dają językiem madziarskim. Fakultet medyczny po p 
dobną powziął uchwałę, a ponieważ ma w swym gro et 
nie jednego tylko profesora nieumiejącego po im joi 
dziarsku, oddał jego przedmioty innemu profesorowi ny 
zostawiając profesorowi Niemcowi wolność wykładaj 
nia po łacinie. Prawniczy fakultet przyjął takżiG; 
madziarski język za język wykładowy, nie uznał 
jednak w prawie usunięcia profesorów Niemcfa-sa: 
Równocześnie uchwalił ten fakultet zaprowadzeniekt< 
katedry prawa węgierskiego. zn
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litFRANCYA.
Paryż, 5 listopada. Spodziewają się tutaj 

dzień stanowczego rozstrzygnięcia losu Włoch pola- 
dniowych, wiadomo już bowiem, że Piemonteycj th 
nietylko przebyli rzekę Garigliano i odnieśli na j 
wym jój brzegu świetne zwycięstwo nad w "' 
buibońskióm, ale że nawet jenerał Sonnaz, 
dzący przednią strażą sardyńską, zajął silne stano-Lj 
wisko w pobliżu Gaety, która niebawem oblężoną^ 
zostanie. Jedna z depeszy dzisiejszych donosi nam,j0 
o bliskióm przybyciu do Neapolu króla Wiktor»tO) 
Emanuela, muszą się zatóm spodziewać prędkiego (¡’ 
poddania Gaety, prawdopodobnie bowiem król 8ar'iK 
dyński dopiero po opanowaniu całego ki-ólestwa wjazd ;is 
swój do stolicy odbędzie. Nietylko w NeapolitańskióBa;zt 
jednomyślnie prawie oświadczyła się ludność za pflj; 
łączeniem do Piemontu, ale i w Marchiach i UwW 
gdzie się wczoraj głosowanie rozpoczęło, tenże 
duch i zapał się objawia. W kilku miasteczko- T 
nawet państwa papieskiego obsadzonych przez Fral'pe 
cuzów jak np. w Viterbo, chcieli mieszkańcy wbr£% 
załodze swojój i żandarmom papieskim rozpocząć gw „„ 
sowanie za Wiktorem Emanuelem. Wspomnieli®!^ 
wczoraj o ostatniój depeszy lorda Russell, tycząc6!lic 
się sprawy sardyńskiej; dzienniki dzisiejsze Poiia^ i 
ją w całój rozciągłości. Jest to dokument nadzwy­
czaj ważny, albowiem w nim uznaje rząd angielski 
ogródki nowy stan rzeczy, który powstaje i usta' 
się we Włoszech i daje się domyślić, źe gur' 
także Wenecya mogła się doWłoch przyłączyć » 
iżby nowa wojna nie naraziła na szwank spr 
włeskiój, gabinet londyński byłby najzupełniej 
tego zadowolniony. Okazuje się zatem ztąd 
najwyraźniój przyczyna czemu zjazd warszawski J 
myśli wznowienia świętego przymierza zupełne 
biły fiasco, chociaż, szczerze mówiąc, źródłem Bl

, j ialadłipr
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łątpliwśm tak rewolucyjnych zasad gabinetu lon- 
. Ryńskiego, jest zazdrość na Francyą i chęć ¡utwo- 

’j rżenia w wielkićm i silnćm włoskiótn królestwie mo- 
WjDĆj dla niój zapory. Postępowanie admirała le

Barbier nie jest jeszcze dotychczas dostatecznie wytłó- 
maczone. Niektóre dzienniki paryskie wprost za­
przeczają wszelkim groźnym z jego strony objawom, 
inne twierdzą, że jego instrukcye tak były ogólne 
i nie jasne, iż mógł z nich wnioskować dla siebie 
konieczność sprzeciwienia się każdemu działaniu Sar- 
dyóczyków od strony morza. Pays powiada, że 
rozkazy które admirał odebrał »pochodzą z uczucia 
przyzwoitości i ludzkości i mają wyłącznie nagcelu, 

,1! aby przeszkodzić zbombardowaniu zamku, w któ- 
arym się znajduje królewska rodzina burbońska, a 

8zczególnie aby król neapolitański nie został jeńcem 
własnych swoich poddanych.“

— Monitor dzisiejszy ogłasza raporty admirała
Charnera, który dowodzi eskadrą francuską na morzu
Ch.óskićm, a którego statki miały czynny udział przy 
zdobyciu warowni nad rzeką Pei-ho.

— WConstitutionnelu czytamy list przybo­
cznego sekretarza cesarskiego, pana Mocąuard, napi­
sany w imieniu cesarza do pana Klotz-Rowsell, który 
powziął myśl zorganizowania wielkiój wycieczki ocho­
tników angielskich do Paryża, celem ściślejszego po­

bratania się Anglików z Francuzami. Cesarz objawia 
swoje zadowolnienie przedsiębiorcy przedsięwzięcia 
i upatruje w tóm wyborny środek ustalenia przyjaźni 
i zgody między obydwoma narodami.

— Najdzielniejszy z wyższych oficerów neapoli- 
tańskich, jenerał Bosco, który bawi obecnie w Paryżu 
zobowiązawszy się Garibaldemu że do 13 listopada 
nieczynnym zostanie, oświadczył znajomym swoim, 
źe 13 b. m. będzie już w Gaecie i obejmie swoję 
komendę.

— Okólnik ministra oświecenia nakazuje jak naj­
surowsze przedsięwziąć środki przeciw przemycaniu 

J’ tytoniu i cygar do gimnazyów i kollegiów, ponieważ 
™ dowiedziano się, że uczniowie niektórzy do 10 cygar 

dziennie wypalają, co zdrowiu ich nader jest szko-

— Listy z Rzymu skarżą się na nieznośne upały 
s tóm mieście.

5 WŁOCHY.

Zdobycie Kapuy i przejście Piemontczyków przez
ogliiirigiiano potwierdza się najzupełnićj; również 
d* Świetne zwycięstwo Piemontczyków na prawym brze- 
pogu tój rzeki; doniesienie zaś o zdobyciu Gaety przez 

jenerała Sonnaz (umieszczone w nr. 254 Dzienni«^ 
nu iod rubryką ostatnie telegramy) polegało jedynie na 
™ nylnćm zrozumieniu depeszy telegraficznśj. Jenerał 

Sonnaz bowiem ścigając nieprzyjaciela, dotarł aż do 
MGaety i zajął pozycye panujące nad miastem, a na­
si wet podobno nad tamą portową (molo), nie zaś miasto 

'tosamo. Główna kwatera króla Wiktora Emanuela, 
inii który w bitwie pod Garigliano osobiście dowodził, 

znajdowała się, podług ostatnich wiadomości neapo- 
litaóskich, w Sessa, miasteczku nad odnogą Garig- 

, liano, jednakże jeszcze na lewym brzegu tćjże rzeki. 
“Przejście Piemontczyków przez rzekę nastąpiło w 
““'trzech punktach równocześnie; zamierzano w począ- 
^tku zajmować kolejno pozycye Traetto, Portella, Itri 

Fondi, bardzo ważne dla Franciszka II, a w końcu 
1 iopiero przystąpić do regularnego oblężenia Gaety; 

S(?aje się jednak, że ostatnia bitwa plan ten zmie- 
gdyż pozycye te zapewne bez oporu przeszły 

jaffl ręce Piemontczyków. Kapitulacya Kapuy i wzięcie 
’ io niewoli całćj załogi spowodowane zostało przez 
. iż armia sardyńska potrafiła zająć silne stano- 
^/isko pomiędzy Kapuą i Gaetą, i tym sposobem 

Uszkodziła bespiecznemu cofaniu się wojska Fran- 
“ kiszka II od rzeki Yolturno. Kapua trzymała się

:iterdzieści ośm dni. Wojsko, które oblegało Kapuę,

składało się podług dziennika Nationalités z na­
stępujących oddziałów: z dwóch piemontskich puł­
ków liniowych, jednego batalionu bersaglierów, ko­
lumny jenerała Sonnaz, która wylądowała pod Man- 
fredonią, dywizyi jenerała Bixio, który jak już do­
nosiliśmy wpadłszy z koniem w głęboki rów, złamał 
w dwóch miejscHch nogę, nie zaś obie nogi, brygad 
kalabryjskich, brygady mobilizowanéj gwardyi naro- 
dowéj, brygady jenerała Eber, dywizyi jenerała Me- 
dici, korpusu z Avezzana, sycylijskiéj brygady jene­
rała La Masa, batalionu lombardzkiego, strzelców 
genueńskich, legionu angielskiego, legionu węgier­
skiego, guidów konnych i huzarów, sześciu bateryi 
piemontskich, bateryi neapolitańskich i bateryi Gan- 
baldego i dwóch batalionów inżynierów. Do armii 
Ganbaldego powoli wkradać się zaczęła dezorgani- 
zacya; obecnie zaczynają z nićj tworzyć regularne 
pułki. Garibaldi zrzucił już czerwoną bluzę i nosi 
odtąd mundur piemontsklego jenerała; za jego 
przykładem poszli oficerowie i żołnierze, którzy je­
dnakże zamiast czarnéj bindy piemontskiéj zacho­
wali czerwoną chustkę na szyi. Tylko kilka kalabryj­
skich batalionów zatrzymało jeszcze swoje malowni­
cze ubiory. Korpus strzelców tybertyńskich (z nad 
Tybru) zorganizowany przez pułkownika Masi wcie­
lony został do regularnéj armii piemontskiéj.

— Na mocy rozporządzenia królewskiego z dnia 
31 października pan Marco Minghetti, rodem z Bo- 
nomi, dawniejszy minister Piusa IX, mianowany zo­
stał sardyńskim ministrem spraw wewnętrznycn, na 
miejsce Fariniego.

— W prowincyach dawniej należących do pań­
stwa Kościelnego głosowanie powszechne nad anue- 
ksyą odbywa się z równym zapałem, jak w państwie 
neapolitanskiém. Ostateczny wypadek głosowania je­
szcze nie wiadomy; nie ulega jeduakże wątpli­
wości, iż niezmierna większość oświadczy się za 
wcieleniem.

— Z Rzymu donoszą, iż papież przyjął 
watném posłuchaniu pana Kisielewa, i że 
Lamoricière odmówił ofiarowanego sobie

w pry- 
jenerał 
tytułu

księcia rzymskiego i przyjął tylko godność rzym­
skiego nobile.

— Zdaje się, iż Wiktor Emanuel .przekonany 
jest, że po ostatniój klęsce Franciszek II długo już 
w Gaecie trzymać się nie będzie, gdyż nie czekając 
zdobycia ostatniego przytułku włoskich Burbonów, 
opuścił armią i jak donosi francuski dziennik Presse 
odbył uroczysty wjazd do Neapolu. Presse dodaje 
także, iż król wyda wkrótce proklamacyą do nowych 
swych poddanych, która równocześnie będzie mani­
festem dla Europy. O bitwie stoczonej dnia 3 listo­
pada dowiadujemy się dzisiaj, iż Wiktor Emanuel 
z głównym korpusem przeszedł przez Garigliano i 
uderzył na centrum pozycyi nieprzyjacielskich, gdy 
tymczasem jenerał Sonnaz, który już 2 listopada 
przeszedł był przez Garigliano blisko ujścia tćj rze­
ki , atakował miasto Molo di Gaeta i zdobył ta­
kowe wkrótce. (Z tego okazuje się, iż wiadomość o 
zajęciu grobii portowćj, molo, miasta Gaety była 
niedokładną, gdyż oczywiście w depeszy telegraficz­
nej mowa tylko była o zdobyciu miasteczka Molo.) 
Załoga neapolitańska tego miasta, które równocześ­
nie bombardowała flota sardyńska, słaby tylko sta­
wiwszy opór, cofnęła się ku Gaecie odległćj tylko 
ośm kilometrów. Skombinowany atak Piemontczyków 
powiódł się na wszystkich punktach; Neapolitańczycy 
cofnęli się jednakże w porządku ku Traetto. Flota 
sardyńska stoi, podług najnowszych wiadomości, na 
kotwicy o ćwierć mili od wnijścia do portu gaetań- 
skiego. Franciszek II posiada w Gaecie tylko jednę 
fregatę, „Partenope,” i cztery małe okręty, które 
jednakże nie mogą się odważyć, aby wypłynąć z 
portu.

W Kalabryi stronnicy Burbonów starali się 
podczas głosowania powszechnego wywołać rozruchy 
przez zatknięcie białój chorągwi itp. W Reggio na­
wet przyszło do walki, w którćj poległ margrabia 
Ajossa wraz z synem, a na stronie anneksyonistów 
porucznik od gwardyi narodowój. Rozruchy te je­
dnakże z łatwością przytłumione zostały.

— Podług wiadomości z Rzymu z dnia 3 listo­
pada przybędą tamże znaczne zapasy i materyały 
wojenne dla wojska francuskiego. Werbowania cu- 
?zozfeinc^'v. wojska papieskiego zaniechana. — 
, kikru miasteczkach prowincyi Sabina Piemontczycy 
kazali pownosić wizerunki Piusa IX, które zastali w 
ratuszach i budynkach sądowych, do kościołów; por­
trety zaś kardynała Antonellego służą odtąd strzel­
com za cel dla kul i bagnetów.

Wiadomości miejscowe i potoczae.
Potnaó, 8 listopada. Poznański korespondent do Czasu 

pisze: »Przed kilku tygodniami arcybiskup nasz otrzyma! we­
zwanie, aby zakazał krajowym organom katolickim, używać 
wyrażenia Kościół polski, jako niewłaściwego, a co więcćj 
z wyrażeniem kościół katolicki czyli powszechny niezgodnego. 
Arcybiskup stanowczo dziwne to żądanie odparł, odwołując 
się między innemi do wielu akt, synodów krajowych, przez 
stolicę apostolską potwierdzonych, a nazwy tej używających.“

W tejże korespondencyi czytamy: „Dziwniejsze jeszcze 
zdarzyło się zajście temi dniami, z innego zupełnie powodu. 
Hr. Działyński ukończywszy główną wieżę zamku swego w 
Kórniku , wywiesił na niej chorągiew z herbowemi barwami 
swemi. Ponieważ kolory te są biały i czerwony, przeto land- 
rat śremski, uwiadomiony o tem, wydał rozkaz zdjęcia cho­
rągwi, jako mającej barwy narodowe i odwołał się na przepis 
prawa karnego, nadmieniając wszelako, że jeżeli hr. Działyń­
ski doda pasy czarne do kola, mógłby na pozostawienie wy­
wieszonego proporca przyzwolić. Hr. Działyński odpisał na 
to żądanie, że nie dozwoli niższym urzędnikom, aby mu przy­
dawali kolory do jego barwy limbowej, że w razie nakazu 
zdjęcia tej chorągwi, wywiesi inną czarną z trupią głową w 
dowód żałoby, po utracie wszelkich praw osobistych w lym 
kraju, że ostatecznie krok ten przypomina mu anegdotę z 
ostatnich chwil panowania Burbonów, gdzie w Tuilleryach po- 
licyant aresztował przechodnia, który miał niebieski surdut, 
biały krawat, a nos czerwony, co razem zebrane miało być 
godłem buntu. O ile słyszeliśmy, odpowiedź ta hrabiego, czyli 
zażalenie pożądany przyniosło skutek, a rozkaz p. Funcka 
cofniętym został.“

— Zeszyt październikowy, organu ministerstwa oświecenia 
pod tytułem: Centralblatt fur die gesammte Unter- 
richtsverwaltung zawiera rozporządzenie ministra oświe­
cenia z dnia 10 października, wedle którego zaprowadza się 
w gimnazyacb katolickich W. Ks. Poznańskiego następujące 
zmiany: l) Po zakładach tych przeznacza się w sekscie i 
kwincie tygodniowo 6, a w kwarcie 5 godzin na język nie­
miecki, natomiast znosi się w 2 najniższych klasach wykład 
opisowej historyi naturalnćj; 2) w kwarcie udzielać się będzie 
jednę godzinę mniej języka łacińskiego, natomiast przeznacza 
się 2 godziny tygodniowo na wykład wiadomości historyczno- 
jeograficznej i historyi naturalnej, a ilość tygodniowych godzin 
w klasie tej powiększa się z 31 na 32 godziny; 3) jeografia 
w 3 niższych klasach wykładaną będzie nie jak dotąd w nie­
mieckim lecz w polskim języku; 4) wykład języka francuskie­
go rozpoczyna się w kwarcie, greckiego zaś w niższśj tercyi; 
5) językiem wykładowym od tercyi począwszy pozostaje język 
niemiecki. Rozporządzenia te mają być jednakże uważane 
tylko za tymczasowe, o skutku których przy końcu roku 
szkólnego lb61/62 dotyczące prowincyonalne kolegium szkólne 
zdać ma sprawę.

Telegramy ostatnie»
Londyn, 8 listopada. Dziennik Daily News

zamieszcza depeszę telegraficzną, że 15,000 Neapoli­
tańczyków, 4000 koni i 32 armaty ściganych przez 
Piemontczyków, schroniło się na territorium państwa 
Kościelnego około Terracyny. Władze papieskie zatrzy­
mały Neapolitańczyków, których Francuzi w Cisternie 
rozbroją. (P. Z.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

W
Teatr miejski w Poznaniu. [2143]

piątek 9 listopada. Die Jüdin, wielka 
jreł^14 w 5 aktach, przez Halevy, z wzmocnio- 

,j, i wkiestrą. Obsadzenie ról: Eleazar, 
Hacker; Recha, panna P. Zschiesche; Kar- 

j p. Koller; Leopold, p. Clement; Księż- 
llczka, panna Stübeke, Ruggiero, p. Hanke.

powodu znacznych kosztów, pobierane

będą dawniejsze eeny wielkich oper. Bilet na 
lożą i krzesła po 20 sgr.

Józef Keller.

Aukcya cygar, wina i araku
w piątek, dnia 9 listopada r. b. od go­
dziny 9 przedpołudniem sprzedawać 
będę za gotowiznę publicznie więcćj

dającemu w lokalu aukcyjnym przy 
ulicy Szerokićj 20 i Butelskićj 10

na rachunek zamiejscowy 
pewną ilość cygar, win 
czerwonych i reńskich, 
muskatu, ahscntu i araku.
[2135] Lipschitz, kom. aukcyjny.

Ogier szpakowaty,
7 lat wieku, wzrostu 5 stóp 
4 cale, silnćj budowy, jest do 
sprzedania u [2123]

If. Cegielskiego w Poznaniu.

ki
zro,p'
nie'

WIELKA WYPRZEDAŻ NA GWIAZDKĘ
>0 zadziwiająco tanich cenach wszelkich artykułów naszego 
kładu, rozpoczyna się w czwartek dnia 8 listopada r. b.

Meyera Falka następcy.[2133]
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Szanowna. Publiczność zawiadamiam, iż z dniem dzisiejszym otworzyłem 

na nowo m$ handel
Materyałó w piśmiennych, rysunkowych i malarskich

w nader obszernym wyborze. E. Morgenstern,
[2142] przy placu Wilhelmowskim nr. 4.

Bóg zapłać!
Bóg wam wielki zapłać, kochani bra­

cia i współsołtysia Janie Szaroleto i 
Matyjaszu Jarmusz a żeście nasze o- 
świadczenie z dnia 7 września r. b. 
w Dzienniku Poznańskim nr. 207 ra­
czyli swą prawdą a Bogiem w tymże 
Dzienniku nr. 252 poprzeć, bo cho­
ciaż sprostowanie król, komisarza pana 
Merka w Dzienniku Poznańskim nr. 
221 i niemieckićj Gazecie Poznańskiej 
nr. 227 mówi o przekręcaniach i nie­
zrozumieniu, czyli jak podobno sołty­
sia Gawron i Kucharzeski w urzędzie 
radzco - ziemstwa przekręcili, iż tego 
niezrozumieli, to my to wiemy dobrze 
dla czego — i my tóż zapytani do 
protokołu tak podali jak rzeczywiście 
było prawdą, i dla tego tóż o nas coś- 
my tóż pierwsze oświadczenie podpi­
sały pan komisarz Merk wcale nie 
wspomina w swojój odpowiedzi.

Wojciech fflniszak, sołtys z Gorczyna. 
Floryan Pełczyński. [2144]

W księgarni M. Jagielskiego jest do 
nabycia: Dolgoroukow, La Vérité sur 
la Russie. Cena 1 tal. 15 sgr. [2141]

Losy na loteryą, Schillerową,.
Zaszczycony zaufaniem posiedzicieli 

losów loteryi schillerowój oświadczam 
mą gotowość do przyjmowania losów 
i postarania się o wygrane.

Maurycy S. Auerbacli,
spedytor. [2139]

Członek pruskiego stowarzyszenia 
ku przesyłaniu paczek.

Lampy moderatory i inne 
sporządza starannie

[2074] ulica Fryderykowska 33. 
Tamże dzwoay, cylindry i knoty.

imihshbiiœiîmi

Dominium Niclasdorf pod Strehlen 
odległe o 5 mil od Wrocławia, 3 od 
Oławy, poleca tryki z swój zarodowój, 
w wełnę obfitój trzody po umiarkowa­
nych cenach. [2116]

Cena wełny wynosiła w 1860 roku 
13$ tal., w 1856 r. 140 tal. za centnar.

Zamówione świece na K* 
oltarae nadeszły i poleca ta- B 
kowe panom przełożonym ko- jfg 
ściołów. [2121] ig
. \ Selig Auerbach, g

ulica Fryderykowska 13. g

Pracownia fotograficzna M. Kordon.
Otworzyłem na dniu dzisiejszym w 

mieście tutejszćm przy placu Wilhel­
mowskim nr. 6 obok księgarni Lissnera 
pracownią fotograficzną i panotypiczną, 
i takowa będzie codziennie otwartą dla 
Szanownój publiczności. Będąc obe- 
znąnym z najnowszemi wynalazkami 
w tym fachu i posiadając wyborne 
aparaty, jestem w stanie zaręczyć, że 
tylko jak najdokładniej trafione obra­
zy wykonywać, będę. Kopie wykonuję 
podług wszelkich gatunkach rysunków 
i obrazów, podług płaskorzeźb, monet 
itd. tak w zwiększonym jak i wzmniej- 
szonym formacie dokładnie i szybko. 
Również uskuteczniam oprawy ele­
gancko i jak najtaniój. [2140]

M. Aortlon, fotograf.

Poczty osobowe
odchodzące z Poznania

do Strzałkowa, na Swarzędz, Kostrzyn,
Neklą i Wrześnią o g. 12 m. 30 w nocy, 

z Strzałkowa odchodzi zaraz do Słupcy
i Warszawy,

z Wrześni odchodzi na Pogorzelicę do 
Krotoszyna;

do Skwierzyny, na Tarnowo, Bytyń, Pniewy, 
i Górzyn o godz. 6 min. 30 rano,

z Pniew do Lwówka, Trzciela, Brój/, 
Świebodzina i Dusznik,

z Górczyna do Międzychodu, 
z Skwierzyny do Landsbergu n. W’.;

do Trzemeszna (Torunia), na Swarzędz, Ko­
strzyn, Wierzyce i Gniezno o g. 8 z rana, 

z Kostrzyna do Nekli, Wrześni i Czer­
niejewa,

z Gniezna do Witkowa i Kłecka, 
z Trzemeszna do Kwieciszewa, Strzelna,

Inowrocławia, Gniewkowa, Torunia; 
do Krotoszyna, na Kórnik, Śrem, Dolsk,

Borek i Koźmin o godz. 8 z rana, 
z Śremu do Zaniemyśla, 
z Krotoszyna do Zdun,Freihan i Miljcza;

do Kargowy, na Stęszewo, Grodzisk, Rako­
niewice i Wolsztyn o godz. 8 z rana,

z Stęszewa do Buku, 
z Grodziska do Nowego Tomyśla,

z Rakoniewic do Wielichowa, Śmigla, 
z Wolsztyna do Zbąszynia;

do Nakłn, na Owińska, Mur. Goślinę, Rogo­
źno, Wągrówiec i Kcynią o godz. 9 z rana,

z Rogoźna do Obornik, 
z Wągrowca do Gołańczy;

do Pleszewa, na Swarzędz, Kostrzyn, Środę,
Nowemiasto i Jarocin o godz. 10 min.
30 z rana,

z Kostrzyna do Pobiedzisk, 
do Gniezna, na Swarzędz, Kostrzyn i Wie­

rzyce o godz. 1 min. 30 po południu, 
z Gniezna do Gąsawy, Żnina, Szubina;

w pon., śród., piąt. do Kłecka, Ło- 
pienna, Janowca, Srebrnogóry;

do Obornik o godz. 6 min. 30 po południu, 
z Obornik do Połajewa i Ryczywoła; 

do Cylicbowy, na Stęszewo, Grodzisk, Ra­
koniewice, Wolsztyn i Kargowę o godz.
6 min. 45 wiecz.,

z Cylicho wy do Świebodzina, Zielonogóry; 
do Skwierzyny o godz. 7 min. 30 wiecz.,

z Pniew do Lwówka, Nowego Tomyśla, 
Zbąszynia, Babimostu, Cylichowy,

z Górzyńa do Międzychodu, Sierakowa, 
Pszczewa, Międzyrzecza,

z Skwierzyny do Bledzewa; 
do Krotoszyna o godz. 8 wiecz.,

z Kórnika do Zaniemyśla, 
z Śremu do Książa,
z Dolska do Gostynia, Krobi, Sarnowy, 

Rawicza,
z Koźmisna do Dobrzycy, 
z Kroto zyna do Zdun, Freyhan, Mili­

cza, Sulmierzyc;
do. Ostrowa, na Swarzędz, Kostrzyn, Środę,

Nowemiastoj Jarocin, Pleszew i Sobótkę 
o godz. 9 wiecz.,

z Środy do Zaniemyśla, 
z Nowcgomiasta do Żerkowa, 
z Jarocina do Góry, Jaraczewa, Borku, 
z Ostrowa do Antonina, Ostrzeszowa,

Kępna, Kalisza, Skalmierzyc; 
do Wągrowca, na Owińska, Mur, Goślinę i

Rogoźno o godz. 10 min. 30 wiecz., 
z Mur. Gośliny do Skoków, 
z Rogoźna do Budzyna, Chodzieżą, Uj­

ścia, Piły,
do Trzemeszna (Torunia) o godz. 12 wiecz. 

z Gniezna do Trzemeszna, Kwieciszewa
Strzelna, Inowrocławia, Gniewkowa, 
Torunia.

ÎPræyltySi d© Poznania«
Dnia 8 listopada.

Bazar: Właściciel dóbr br. Dąbski z Kołacz­
kowa, Szoldrski z Osieka, pani hr. Skórze- 
wska z M. Jezior i obyw. Łączyński z So­
kolnik.

Sterna Hotel Europejski: Właściciel dóbr 
Scbrader z Starogardu i Beyer ze Skórzewa.

Hyłiusa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr 
Bieler z Kunikowa, pani hr. Skórzewska z 
Czerniejewa, por. Senff z Kołobrzega, ad- 
ministr. Scholt z Dambot, stud. fil. Haza- 
Radiicz z Wiednia, pani Scholt z Köthen 
Rösler, misyonarze I.ange i Behrens z Wro­
cławia, rzeźnik Kühne z Berlina, kupcy 
Honsberg z Mannheimu, Wendriner z Hirsch- 
bergu, Stockmanu z Ohrdorfu i Sabl z Gło­
gowa.

Buscha Hotel Rzymski: Właściciele dóbr 
Iffland z Piotrowa, Wallmann z Berlina, 
kup. Eckstein z Berlina, Brandes z Lipska 
i Günther z Frankfurtu n. M.

Hetel dn Bord: Wł. dóbr pani Grabowska 
z Koninka i kupiec Weber z Naumburga 
n. S.

Papiery pruskie

Oehmlga Hotel Francuski: Właściciele J61 
Sulikowski z Drożyć, dziekan Sulikowski
Granowa, kupcy Bernhard z Wrocła-*; 
Bischmüller i Miillcr z Berlina.

Pod Czarnym Orłem: Właściciel dóbr Ryczę, 
ski z Góry, Grabski z Królewska, zarz. 
Lindemann z Koła i pani Knap z Woli I 
szkowej.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Karski z Marti 
kowa dolnego, Lutomski z z Poklatek, pr 
boszcz Janicki z Kurnika, kap. Fugiński 
Śmigla i obyw. Leszczyński z Żerkowa.

Hotel Berliński: Budowniczy Reimann z ( 
wieża , ks. Jarmuszewicz z Wielichę, 
agron. Bieezyński z Warszawy, kup. 
nemann z Berlina i Prinz z Gniezna.

Wimleusości Biau&lowe,
Stowarzyszenie kupieckie w Poznana

Dnia 8 listopada.
Zytę; wyższe ceny, na list. 46, list-gij, 

st.-luty 45, na wiosenną odst. 45’/,—% tal, ; 
Okowita: niższe ceny, z beczką na list. 1)4 
—%,, gr. 19’/,—% pł., st. 19% żąd., kw..| 
19%-% tal. pł.

Berlin, 7 listopada.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 75— 87 ti 

wedle jakości. Zyto: obrot tylko miernie ot 
wiony, wyp. 10C0 centnarów, w miejscu 2« 
funtów 52, na list. 51%—%—52, list.-gr. 54' 
—’/,—51, grud.-stycz. 50%—’/„ na wiosen 
odstawę 49—% tal. pł. Jęczmień: wielki; 
szli. 46—50 tal. Owies obrot mierny ,na 
stawę ceny lepsze, w miejscu 1200 funt, i 
31, na list. 29%—%, list.-grud. 28%, na« 
senną odstawę 23 tal. pł. Olćj rzspioj 
dobrze się trzymał w cenie przy średnim obi 
cie, w miejsc:. 100 funtów bez beczki 11H 
na list, i list-grud. 11%—%, grud.-stycz.il 
—pł., 11% żąd., st.-luty 11>%, pł., 
tą), żąd. Olej lniany: w miejscu 10% t 
Okowita: ceny znacznie się polepszyły, 
miejscu 8000% Trall. bez beczki 20%- 
z beczką na list. 19%—20—%,—%, list 
i grud.-st. 19%,—st.-luty 1! 
pł., 19% żąd., kwiec.-maj 19’%,,—20% 
tal. pł.

Szczecin, 7 listopada.
Na targu: Pszenica: węcp. 72—80, Z; 

48—49. Jęczmień: 44—49. Owies: 26 
Groch: 52—54 tal.

Na giełdzie. Pszenica: ceny mało zi 
nione, w miejscu żółta 79—82, na list, 
na wiosenną odstawę 82 pł., 82 % tal. i 
Zyto: nieco mocniej się trzymało w ce 
w miejscu 47%, podlejsze 46'/,, na list. 41 
list.-g>-ud.. 47 pł., na wios. odst. 46% pł. 
żąd., maj-czer. 46% tal. pł. Jęcz mieś 
miejscu 45 tał. źąd. Owies: w miejscu 
tal. żąd. Olej rzepiowy: ceny niezmierni 
w miejscu 11’/, żąd., na list.-grud. 11% 
kw.-maj 12% tal. pł Olej lniany: w mig 
z beczką 11 żąd., na kw.-maj 11% tal. 
Okowita: wyższe ceny, w miejscu bez 
czki 20—’/„, na list.
—%i, gr.-Bt. 19%—%,
19%—%—% tal. pł.

o

iiai.-g;. t 
na wiosenną odsti

Bydgoszcz, 7 listopada. 
Pszenica: nowa porosła węcpel 49-

53—59, dosyć zdrowa 3—4 tal. wyżej,} 
wie zdrowa 69—75, zupełnie zdrowa 76- 
Zyto: zdrowe 42—44, 44—46, porosłe «; 
tal. niżej. Groch: 40—46. Jęczmień:« 
ki 36—42. mały 33—36 Owies: 26 sze" 
—24. Okowita: 8000% Trallesa ?0 
Kartofle: szefel 17 sgr. j

v Berlinie
topada.

Pożycz, dobrow......
— rząd.............
— 1859......
— 1856......
—- tóSŁ,.,.«,.
— prem.1855......

Obligi długu skarb.
— Mftichii.........
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— Prus Wach..

I I <vI % I d<H>o-
pía-
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*%
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1%
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3%
3%
4

160%
101
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116%

87
84% 
88%
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— — B. 200 zł.
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3%

— W, Ks. Po»j},,
(nowe) fe%

— (nowe)
SiląsHC' 

B.

4
3%,
3%
3% S3%
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91%

86%
100%
95
90%
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— płat, w Lipsku
Austr. bankn..............
Polskip bil. bank.......
Disk. bank, od wexli.
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KoźloBogumin..........
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— III. ser.... 
— IV. ser....

%

4
4
4
4
4
4
i
4
Í
4
4

4%
4

¡¡dano.

116%
80%
84%

69

77

pía-
cono.

80

90%
83%
63%
78
59
77%,

128

63%
19

ŻĄ- pła- Akcye Sziąskieh kolei
0//o dano. cono. żelaznych.

1OO4%
4

3%
4

3%
4%

4
4%

92%

80
87%
74»/,

Freiburg......................
— now. Emis.......

— obi. z praw, pierw.

94

4,
4%
4%
4%

4
4%
4%
4%

4
4

4%
4
4
4
5

96
100%

91%
100%

98%
101
863/,
78

92%
92%

88%
102%

Nłikjta«|eją, i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Półn.-Fryd.-Wilb......
Górn.-Szl. Lit. A.......

Lit. B..............
Lit. D..............
Lit. E..............
Lit. F..............

Starog.-Pozn..............
— II. Em.............

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 'i listopada.

Papiery i pieniądze.
Dukaty......... ................
Frydrychsdory...........
Lujdory.........................
Polskie bil. bank........
Austr. banknoty..........
Sowa Waluta Austr..
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast......

— nowe.................
— nowe.................
— Listy Rent.......

iśzląskie Listy Zast... 
nowe Lit. A....
nowe..................
Lit. B................
Lit. C.................
Listy Rent......

■ Oblig. prow......
Polskie Listy Zast......

— now. Emis.......
— Oblig. skarb....

— obl.cząstk. A 500 zł 
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye...
Szląski bank......

— tow. assek. ogn.

Głog.-Zegan....... .
Brzeg - Niskie.....
Doln.-Szl.-March.......

— z pr. pierw. 
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B......
— obi pr. pierw..

94%

108%
89%

%
żą­

dano.

4 0D’/,
4 —
4 87%

4% 93%
4 -
4 —
4 -r
4

3% 1273/,
3% —

4 87’/,
3% 74%;
4%a 93%
4
4 —

4%, —

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

3%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

74%

93%,

97%
97

95%,
100»/,
87%

56%

77

100»,,
94%
90’/

87’/,

98’/,

Opól. Tarnów.... 
Koźlo-Bogumin..

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w

dnia 8 listopada. 
Prusk. obi. skarb...

— poży. skarb

— pozy. r. 1855.. 
Pozn. Liât. Zastaw....

— nowe............
— nowe............

Szl. List. Zast........
Zach. Prusk............
Polskie......................
Pozn. List. Rent....
— obl.miejsk.II.Em-

— obi. prow........
— akc. bank. prow. 

Star.-Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A..

— obi. z pr. pierw. E. 
Polskie banknoty.. 
Najnowsza poż. pruska

3%
4

4%
3%,

4
3%
4

3’,
3%

4
4
4
5

101%

87%
93%

i
i

98%

stycz.il
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